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O góln y  zarys h is to ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy z nr. 14.)

3. Ś w iatłodruk  
jes t m an ip u lac ją  fo tom echaniczną, którego pow ierzch­
nię chrom o-żelatynow ą używ am y w m yśl d ru k u  che­
micznego jako  płytę d rukow ą, o d tw arza jącą  obrazy 
w półtonach, ja k  przy  lieljograw iurze, i jeżeli należy ­
cie ad justow ane , m ają  w ygląd kopij fotograficznych 
i jak o  tak ie  często są sprzedaw ane. S pecjaln ie przy 
k a rta ch  pocztow ych z w idokam i uw zględn iam y św ia ­
tłod ruk  z powodu nadzw yczaj w yraźnych  detali.

W stępne i dalsze prace celem osiągnięcia p ły t do 
św ia tło d ru k u  są m niej więcej n astępu jące :

P ły tę  szk lan ą  najlepszej dobroci pokryw am y na 
w stępie pow łoką z rozczynu 600 ccm piw a, 60 g r k a ­
lium  silic icum  (wody szklanej) i 2—3 g r traw iącego  
n a tro n u  w tw ard y m  stan ie  (kam ień  m ydlany), w y­
suszając ją  p rzynajm nie j przez 10 godzin, następn ie  
płócząc ją  w zim nej wodzie. Przez p łókanie rozpu­
szczają się części piw a, a  re sz ta  z przyschniętego roz­
czynu tw orzy  d e lik a tn ą  z ia rn is tą  w arstw ę, k tó ra  u do­
s tęp n ia  n a  szkle przylgnięcie następnej, w łaściw ie 
św iatłoczułe j, w arstw ie chrom o-żelatynow ej. S k łada 
się ona z rozczynu 240 ccm wody, 30 g r średnio  m ięk ­
kiej żelatyny, 3 k rop li sytego rozczynu ch rom -ałunu  
i 150 ccm rozczynu k a liu m -b ich ro m at (1 : 15). Mie­
szankę tę rozgrzew am y w  letn iej wodzie i p o k ryw a­
m y n ią  zupełnie cienko pow ierzchnię płyty, ogrzew a­
jąc  tę n astęp n ie  w  specjalnym  ap a rac ie  przy 50—60“ 
ciepła.

Szybkie w ysuszenie płyty m a  n a  celu u tw orzen ia 
się z iarn istośc i, bez k tó re j p ły ty  te nie byłyby odpo­
w iednie do św ia tło d ru k u . Z iarn istość  tę łatw o spo­
strzec możemy. Tw orzy o n a  d e lik a tn ą  sieć w ężyko­
w atych  i jakoby  błądzących lin ij i zm arszczek, roz­
w ija jących  się w  c ien iach  siln ie j, a  w  p a rtja ch  św ietl­
nych odpow iednio słabiej i de lik a tn ie j.

Po  w yschnięciu  p ły ty  jes t o n a  gotow ą do przyję­
c ia  kopji. W yśw ie tla  się ją  pod p r z e w r o t n ą  m a­
try cą  aż do czasu uw idocznien ia się Obrazu w b ru n a t­

nym  kolorze n a  tle  św ietlno-żółtem . N astępnie u m ie­
szczam y płytę w zim nej, m ożliw ie płynącej wodzie 
celem  u su n ięc ia  n ieośw ietlonych soli chrom ow ych. 
Na pow ierzchni p ły ty  u k azu je  się nam  teraz  w yraźny 
re ljaf, przy k tó rym  p a rtje  św ietlne, odpow iednie cie­
niom  i półtonom , głębiej leżą an iże li p a r tje  m ało lub 
wcale nie ośw ietlone, k tó re jak  najw ięcej nasyciły  się 
w ilgocią. Po należytej k ąp ie li płytę w ysuszam y.

Jeżeli sp róbu jem y płytę następn ie  zabarw ić w po­
dobny sposób jak  k am ień  litograficzny, to zauw aży­
my, że fa rb a  przylgnie ty lko  w  m iejscach  suchych, 
nie p rzy jm ując  się w  m iejscach  w ilgotnych, a  naw et 
przylgnie ona w  tym  stopn iu , w jak im  nastąp iło  w y­
św ietlenie płyty i s tw ard n ien ie  pow ierzchni k le ju , co 
um ożliw ia osiągnięcie d ruków  w półtonach, najpo- 
dobniejszych do fo tografji w n a jde lika tn ie jszych  od­
cieniach.

P ie rw o tn ą  m an ip u lac ję  św ia tło d ru k u  w ykonyw ał 
Poitevin  (ok. r. 1855) n a  kam ien iu . Sprzedał on ta ­
jem nicę sw ą w r. 1857 p ary sk iem u  drukarzow i L e- 
m  e r  c i e r, k tó ry  w obaw ie przed kon k u ren cją , u k ry ­
w ał ją  um yśln ie  przez dłuższy czas. Po upływ ie te r ­
m in u  p a ten tu  m an ip u lac ję  tę uzupe łn ili T e s s i e d u 
M o t a  y i M a r e c h a l  w  M etzu w  r. 1865 przez za­
m ianę k am ien ia  n a  p ły ty  m iedziane lub  cynkow e, n a ­
zyw ając ją  f o t o t y p j ą ,  pod k tó rą  to nazw ą dziś 
jeszcze znaną  jest we F ranc ji. Dwaj o sta tn i byli też 
pierw szym i, któi’zy przy w ysuszan iu  pow ierzchni p ły ­
ty używ ali sztucznej ciepłoty.

Pom im o to jed n ak  m ożna było wyczuć n iejedne 
b rak i p rzy  m an ip u lac ji tej, poniew aż z jednej płyty 
niem ożna było osiągnąć więcej niż 50 odbitek. Zm ie­
niło  się to od r. 1868, gdy m o n ach ijsk i fo tograf J. Al­
bert w ystąp ił ze sw ą m an ip u lac ją , n azw an ą  po nim  
„a lberto typ ją". P o legała  ona n a  przedw stępnej pre- 
p a rac ji p ły ty  szk lanej, k tó ra  um ożliw iała  trw alsze 
um ocnienie pow ierzchni drukow ej.

W tym  sam ym  czasie k ilk u  osobników  w N iem ­
czech i A u strji p racow ało  rów nież n ad  udoskonalę^ 
niem  tech n ik i tej, m. in. w pierw szej lin ji J. H u  ś n  i k 
w P radze. Chcąc u n ik n ąć  k o n k u ren cji, zakup ił Al­
bert, od wyżej w ym ienionego H u śn ik a  jego tajem nicę.

O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .  
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .
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Ś w i a t ł o  d r u k  otrzym ał nazwę sw ą od M aksa 
G e m o s e r a  w  r. 1869, k tó ry  zarazem  oznaczał się 
w ynalazcą tej m etody d ru k u .

W  oznaczeniach św ia tło d ru k  nie je s t w cale ubo­
gim. W e F r a n c j i  nazyw ają  go fo to typją, koloty- 
pją, ko lografją , heljo typ ją , fo tożelatynografją ; w  A- 
m e r y c e  a rto ty p ją ; w N i e m c z e c h  św iatłod ru - 
kiem , fo tografjodruk iem , szk lanodruk iem , kłejodru-- 
kient, fo tohyalo typ ją  i t. p.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

L ist o tw a rty  
d o  p rzed sta w ic ie li narodu  w  S ejm ie.

Rzem iosło polskie, k tó re  ta k  dzielnie pom agało 
d-o< u tw orzen ia  wolnego. P ań s tw a  Polskiego, którego 
pośw ięcenie w  sp raw ach  publicznych sięga daw nej 
trad y c ji K ilińsk ich , n ie  znalazło  w odrodzonej o j­
czyźnie należytego  zrozum ienia. Ciągle p anu je  m n ie­
m anie, jak o b y  rzem iosło1, k tó re  m a  dzieje sw oje ow i­
te w  w sp an ia łą  tradycję , sięgającą  hen. w odległe 
czasy średniow iecza, ju ż  się  przeżyło.

Dziś w edług m n iem an ia  tych, m a królow ać 
wszechwładni©  przem ysł fabryczny, o p arty  n a  n a j­
now szych zdobyczach tech n ik i, rzem iosło' zaś słabe 
finansow o i  n iezdo lne  do w a lk i k o nkurency jne j 
z przem ysłem  je s t  jedyn ie skazane na. 'wegetację, n a  
powoline lecz pew ne konan ie. Że ternu sądow i ho ł­
du je  w iększa część czynników  w w ładzach  u staw o ­
daw czych i w ykonaw czych n ic dziwnego. Rzemiosło 
n iem a w łasnego s tronn ictw a, k tóreby  znało  dlo g ru n ­
tu  po trzeby  jego, lecz je s t zdane n a  łaskę poszczegól­
nych  stronn ic tw , k tó re  za jm u ją  się sp raw am i rze- 
m ieśln  i czerni tylko- pobieżnie, jeżeli stosu je się ideo­
logię s tro n n ic tw a  lu b  przed- niow-eimi w yboram i, aby 
sobie- zjednać niez-o-rjentowane d o tąd  mas-y rzem ieśl­
nicze, Pom oc ta, k tó rą  użyczają  rzem iosłu  poszcze­
gólne! .stronnictw a, s-ejmowe, nie- p rzynosi n ig d y  n a ­
leżytego pożytku. P rzeciw nie n ieraz  bardzo w ielkie 
szkody, czeg-o najlepszym  dowodem  s ą  te w szystk ie 
u staw y , k tó re  wydano, d la  rzem iosła  bez rzem iosła , 
to  zna-czy, u ch w ala  się je. d la rzem ieśln ika , n ie za ­
pytaw szy  się go o zdanie i bez w szelkiej znajom ości 
stosunków  rzem ieśln iczych.

Jed n ą  z. n a jb a rd z ie j szkodliw ych -ustaw:, jak ie  
ukuto- dla. rzem iosła  w  o s ta tn ich  czasach  je s t „U sta­
w a o- przedm iocie p racy  m łodocianych", k tó rą  ogło­
szono. w  D zienniku  U staw  z 2 lipca 1924. U staw a ta  
n a ro b iła  sw em  po jaw ien iem  się w iele zam ętu  w sfe­
ra ch  rzem ieśln iczych, by ła  zarazem  powodem  s iln e ­
go rozgoryczenia, n as tęp n ie  licznych n a rad  i w ie­
ców, -oraz ustaw icznych  zapy tyw ań  m nie, jak o  syn ­
d y k a  Izby Rzem ieślniczej, in s ty tu c ji, k tó ra  k ie ru je  
losam i rzem iosła , m ieszkającego, w  jej obwodzie. P o ­
niew aż jed n ak  z s tan o w isk a  w  m yśl reg u lam in u  Izby 
obow iązany jes tem  sta rać  się -o losy  rzem iosła , 
a  w u staw ach  w ydaw anych  przez nasz Sejm , w idzę 
tylko krzyw dę i to  w ie lk ą  krzyw dę i n iesp raw ied li­
wość, ja k ą  się rzem iosłu  w yrządza, zw racam  się 
w ty m  liście do naszych w ybrańców  w Sejm ie, aby 
w przyszłości w ięcej zajęli- s-ię sp raw am i rzem iosła , 
nie trak to w a li go po- maeo-szemu, gdyż n a to  dopraw ­
dy  n ie  zasługuje , w reszcie, aby  w yrządzone ra z  już  
k rzyw dy s ta ra li  się u su n ąć  przez w niesien ie  odpo­
w iednich  n-oweł d-o w ydanych  już ustaw .

IW u s ta w ie  o- p racy  m łodocianych, już  w w stęp ­
nych a r ty k u ła ch  popełniono znaczne błędy, k iedy

w po-cz-et m łodocianych  zalicza się o-soby od la t 15 
d-o ukończonych la t  18. W edług mego zd an ia  o w ie­
le racjonaln ie jszern  jest, jeżeli do m łodocianych  za ­
liczy się -os-oby, k tó re Ukończyły szkołę, czyli o-d skoń­
czonych la t  14. Ukończenie bow iem  n a u k i szkolnej 
n ie  je s t zw ykłem  w ydarzen iem  w życiu człow ieka, 
przeciw nie je s t to m om en t bardzo w ażny, k tó ry  z jed ­
nej s trony  je s t k resem  la t dziecięcych, z d rug iej zaś 
w stępem  na szerszą arenę życiową, czyli de facto, po­
czątk iem  pracy  zarobkow ej. Tym czasem  inaczej są ­
d zą  Panowie, ustaw odaw cy. W edług ich m n iem an ia  
należy  uczniow i po  ukończen iu  szkoły dać ro k  cza­
su dio- w ytchnienia, po- okropnych  strapa-cach szkol­
nych. D latego też za liczają  do m łodocianych jedynie 
os-oby z ukończonym  15 rok iem  życia i tym  jedynie 
pozw alają  pracow ać zarobkow o. M łodsi zaś, m a ją  
siedzieć n a  łasce rodziców , lub  w ałęsać się bez żad­
nego- zajęcia.

W  m yśl tych  w stępnych  postanow ień  om aw ianej 
u s taw y  ustanow iono- dalsze arty k u ły , k tó re lepiej 
jeszcze -okazują całą  n ieznajom ość stosunków  rze­
m ieśln iczych  u p rzedstaw icieli n a ro d u  w Sejm ie i Se­
nacie-.

W! § 5 czytam y, że przy jm ow anie do pracy za-' 
robkoiwej dzieci przed ukończeniem  la t 15 jes t w zbro­
nione.

Nie chcę n a  tem  m iejscu  bynajm niej w daw ać się 
w p-olemikę z Szanow nym i tw órcam i powyższej u s ta ­
wy lecz w im ię p raw dy  śmiało- powiedzieć m ogę, że 
je s t ona p o ję ta  zbyt ogólnie, za  m ało  przystosow ana 
d-o poszczególnych w ypadków , a tems-aimem mało- po­
żyteczna. Nasam przód. — cóż m a robić chłopiec, k tó ­
ry  w 14 ro k u  ukończy szkołę pow szechną, przez cały 
rok , ja k i m u  zostaje, zan im  może zająć się uczciw ą 
p ra cą  zarobkow ą i m yśleć -o swojej przyszłości ży­
ciowej. Siedzieć n a  łasce rodziców , k tó rzy  w obec­
n ych  finansowo- ta k  tru d n y ch  czasach sam i zaledw ie 
koniec z końcem  w iążą, i z założoneimi rękom a być 
dla n ich  ciężarem ? Lub z b rak u  za jęcia  uczciwego, 
z b rak u  pien iędzy  potrzebnych do życia, z, biedy, j a ­
k ą  pomnaża, w  rodzic ielsk im  dom u, szuka, ćza.jęcia 
i zapełnienia, rocznej luk i w procederze nieuczciw ym  
i n iem o ra ln y m ? M łody u m y sł chłopca iw ie  się do 
jak ie jś  pracy, jeżeli m u  zaś nie je s t dozw olonem  p ra ­
cow ać uczciw ie i pom agać rodzicom  w ciężkiej sy­
tu ac ji, m u s i dać u p u s t  swo-jemu zapałow i do- pracy, 
szu k a jąc  za jęcia  i zysku  nieuczciw ego. S tąd  pocho­
dzi, że w ielu  m łodzieńców  w 15 ro k u  życia, je-s-t w y­
kol ejonych życiowo.

Dalej a r t .  10 za b ran ia  z a tru d n ia n ia  m łodocianych 
w godzinach nadliczbow ych. Również i tak ie  p o sta ­
w ienie k w estii uw ażam  za  szkodliw e. N ajp ierw  
u tru d n ia  to -ogromnie pracę m istrzow i. W  rzem io ­
śle' bowiem  liczyć trzeb a  się z tem , że zam ów ienia 
n a  pracę n ie p łyną w ciąż rów ną drogą. W  zaw odach 
rzem ieśln iczych  n a jw ięk szą  ro lę  -odgrywają sez-ony; 
w tedy  to rzem ieśln ik  m a  wiele- pra-c do- w y k o n an ia  
i w tedy, aby k lien te lę  zadow olić i n a  czas obsłużyć, 
nie może -om praic-ować z zegark iem  w rę k u  i liczyć 
czy up łynęło  już  8 godzin, ja k  uczeń  zabrał s?ę do 
pracy, czy p racu je  ju ż  kw adrans- dłużej lu b  krócej. 
W ów czas rzem ieśln ik  m u si czas należycie- w ykorzy­
stać, a lb o w ie m 'k a ż d a  godzina je s t d la  niego drogą. 
Jednakow oż u s ta w a  zam yka oczy n a  tak ie  w ydarze­
n ia  i zakazu je  uczniom  pracow ać po-nad przepisow ą 
ilość godzin. U czniowie zaś k rn ą b rn i i  minio-, że 
m istrz  ich  prosi o d łuższą pracę -odm aw iają i s ta w ia ­
ją m u się oporem . W idać w  tem  b ra k  uszanow ania
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d la  m istrza, k tó ry  je s t  zarazem  w ychow aw cą uczn ia  
i zastępcą rodziców. M istrz zaś ponosi s tra ty , n ie­
k iedy  odm aw iać m u s i przyjęcia, p racy  lub  dać je za 
w ysokiem  w ynagrodzeniem  d o  w ykonan ia  n a ję ty m  
pracow nikom . U staw a nie bierze tego poci uw agę, 
żąd a  się n a to m ias t od rzem ieśln ików  płacenia, podat­
ków rozm aitych  i innych  św iadczeń  socjalnych, k tó ­
re  są  n iek iedy  ru in ą  dla, sum iennego rzem ieśln ika , 
otoczonego- zew sząd wr-ogami w postaci fabryk, w iel­
kiego- p rzem ysłu  i ustaw o daw stw a .

Cały szereg innych  niedorzeczności w ustaw ie  
czyni ją  szkodliw ą d la  tej w arstw y , d la  k tó re j ją  
stw orzono i swoim, ogrom em  przy tłacza  w zupełno­
ści zalety, jak ie  gdzieniegdzie da je  się w yszukać.

Inaczej by było, gdyby tw órcy  U staw y poprosili 
do w spółpracy fachow ców  i zapoznali się lepiej 
z s tru k tu rą  życia, rzem ieślniczego. W ówczas by zro­
zum ieli, że- p-ra-ea. w  w arsztacie- pod! czuj-n-em okiem  
m is trza  m niej p rzynosi szkody chłopcu 14-letnieimu, 
niż w ałęsan ie się bez, za jęcia i c-elu. W ów czas by Sza­
now ni ustaw odaw cy  pojęli, że- to co- je s t dobre ;na- 
przykład d la  pracow ników  fabrycznych oraz, w1 w iel­
k ich  przedsięb io rstw ach  przem ysłow ych, gdzie n iem a 
należytego doz-oru na-d uczniem , nie m-o-że m ieć zasto­
sow an ia  w rzem iośle. U staw a ta  je s t dow odem  k la ­
sycznym  ja k  nie- pow inna w yglądać p raca  u staw o ­
dawców. Należy u staw y  d la rzem iosła  tw orzyć Wspól­
n ie  z rz-emiosłem, a- nie- przeciw  n iem u, a  w ted y  u n ik ­
nie się tak ich  krzyw dzących postanow ień, jak ie  do­
ty k a ją  znow u najuboższe- sfery  społeczeństw a, to jes-t 
niższego u rzędn ika , robo tn ika , rzem ieśln ik a  lub drob­
nego kupca , skąd- p-rze-dewszystkiem re k ru tu ją  się 
no-we- zastępy m łodzieży rzem ieśln icze j.'

W ogólności U staw a  ta  zam iast s ta ra ć  się o- roz­
wój rzem iosła  polskiego, działa w prost przeciw nie, 
ja k  bow iem  m ożna sądzić, że- uczeń, k tó ry  przez rok  
bezczynności zapoznał świat, i to z, najgorszych  może 
stron, będzie się później z całym  zapałem  uczyć sw e­
go zaw odu. Myśl o- lżejszem  zdobyciu Chleba, cho­
ciaż nieuczciw ego będzie zawsze krążyć w jego u m y ­
śle i niszczyć najlepsze- m-o-że- chęci: i zam iary . Jeżeli 
jed n ak  ukończy n au k ę  u  m istrza, i w  szkole- dto-ksztal- 
cającej, to- w  każdym  razie  n ie  będzie- -on, już, tym  
w zorow ym  rzem ieśln ik iem , k tó ry  ma, w ychow ać licz­
ne zastępy  mło-dzieży rzem ieślniczej. Inaczej, jeżeli 
uczeń z ław y szkolnej w p ro st w stępu je  w  n au k ę  do 
m istrza i -o- ni-czeim: w ięcej nie- m yśli, jeno- -o- swojej 
p racy  zaw odow ej. W ów czas będzie- on nietylko- ty ­
pem  rzem ieślnika, wyszkolonego- i  obeznanego dobrze 
z sw ym  zawo-deim, lecz będzie także j-e-dinostką m o­
ra ln ie  bardzo- silną, zdolną do- należytego wychowalnia 
m łodych. W ów czas jedyn ie m ów ić będzie m ożna
0 poprawiemiiu sto sunków  w rzem iośle , -o- ra c jo n a l­
nym  ro-zwoju jego. Obecnie zaś. sk u tek  U staw y  tej, 
ja k  i innych  będzie- ten, że niedługo-' nadejdzie- dla, 
rzemi-osła zm ierzch, którego- tak  bardzo- życzą s-obie 
jego liczni -wrogowie. 1

Nile -od rze-czy będzie, jeżeli n a  teim m iejscu  do­
dam , jak  niesłuszn-e- są: n a rzek a n ia  pokrzyw dzonych 
rzem ieśln ików  n a  rządy. Rząd, jako- władza, w yko­
naw cza w ypełnia jedynie- uchw ały  Sejm u j Senatu . 
Nie- p-ono-si o-n w  tym  w y p ad k u  żadnej w iny. T ym ­
czasem  ogół społeczeństw a rzu ca  słow a po-tępie-nia n,a 
ten  czy ów rząd , k tó ry  przecież m a  ręce- zw iązane
1 d z ia ła  tylko- w m yśl in s tru k cy j w ładzy  u staw o d aw ­
czej.. W iny  za różnie krzyw dzące u staw y  dopatryw ać 
się raczej należy  w Sejm ie i Senacie, tam  gdzie o lo­
sach P ań stw a  i społeczeństw a d ecy d u ją  w ybrańcy

Dtukuinc linie poprzeczne
kosztuje to dużo czasu i materjału. —

Tlafeży finje poprzeczne finjo- 
wac na „TUafej

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce. 

Linjaiury podłużne, z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami 
mogą być na „Małej Reinhardtce” rów nież łatw o wykonane 

Jesteśm y z „Małej Reinhardtki” nadzwyczaj zadow oleni — 
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony.

G. E. Reinhardt, Abt. Forste & Trom m  
L ip sk  S . 3  1 0 8  a .

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

n arodu . Do n ich  więc należy  zwrócić się z apelem , 
ab-y 'raz ju ż  zaprzesta li siwych sporów p arty jnych  
i t-arn gdzie p-o-trze-ba w spólnie tw orzyli U staw ę, k tó ­
ra, będzie pożyteczną dla. n a ro d u . Inaczej podryw ają  
o » | sam i sobie, zau fan ie , jak iem  je darzy  społeczeń­
stw o całe, k tó re  żąd a  od sw ych p rzedstaw icie li nie 
zw ycięstw  w w alkach  stronn ictw , le-cz rac jonalne j 
p racy  d la  d-obra, całego, n a ro d u . A zatem  proszę P a ­
nów posłów  -o- rozpatrzenie, powyższej u staw y  i n a ­
p raw ien ie  popełnionych błędów przez w niesienie 
i  uchw alenie, now eli, k tó rab y  w szystk ie w yrządzone 
rzem iosłu  k rzyw dy n ap ra w iła  i zm ien iła  sto sunek  m i­
s trz a  d-o ucznia, k tó ry  je s t obecnie, m-ocno, 'nadw yrę­
żony. (—) K. IV. Juszczak.

S yndyk Izby Rzem ieślniczej.

Z ch w ili b ieżą cej
K onkurs n a  p lak a t. W  zw iązku z Jubileuszow ą 

W ystaw ą O grodniczą, m ającą  się -odbyć w ro k u  b ie­
żącym  w  P oznan iu  w czasie 25 w rześnia do- 2 paździer­
n ik a , K-o-mitet W ystaw y  rozpisuje- konkurs- ma p lak a t.

T em at p la k a tu  -d-owo-lny, jed n ak  ściśle dostosow a­
ny do ch a ra k te ru  W ystaw y. F o rm a t p la k a tu  60X80 
-cm. N apis n a  p lakacie  Jubileuszowa- W ystaw a Ogro­
dnicza w Poznaniu  w r. 1926. 25. IX. — 2. X. Dozwo- 
1-onem je-st użycie- 3 barw , z d-o-stosowaniem d-o- w yko­
n a n ia  w litografj-i.

Przewidziane- są  następu jące  nagrody : p ierw szą
300 zł, -druga 150 zł, trz śc ia  100 zł. — Ju ry  stanow ią 
p-p. p rezyden t R a ta jsk i, ra d c a  m iejsk i a rch itek t Ru- 
cLińsk-i, ra d c a  m iejsk i a rch ite k t Pajz-derski, artysta* 
m ala rz  d y rek to r Szkoły Zdobniczej K. Maczko-wski, 
d y re k to r Targów  P oznańsk ich  K rzyżankiew icz -oraz 
z ra m ie n ia  K om itetu  pp. Mar-ciiniec, K. D ziew ulski, 
St. T om iak, W. Zem bal.

K ażda p raca  pow inna być o patrzona godłem ; do­
łączona -d-o pracy i tym  sam ym  godłem  -opatrzona ko­
perta , zaw ierać pow inna nazw isko  i adres- au to ra .

P race nagrodzone s ta ją  się w łasnośc ią  Ko-mi-tetu. 
T erm in  n ad sy łan ia  prac  up ływ u z dn iem  25 k w ie tn ia  
r  to., adresow ać należy na ręce sek re ta rza  K om itetu 
p. W acław a Zem bala, P oznań  I, Śołacz Dom.
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Konfiskata pism, żydowskich. Z polecenia kom i­
sarza rządu  na  ni. st. W arszaw ę skonfiskow ano  w n ie ­
dzielę ub ieg łą  n ak ład  pisnj .żydow skich: „H ajn t",
„M om ent" i „Nasz P rzegląd".

R ozm aito ści

Książki jako środek opałowy. Ili sto r ja  cyw iliza­
cji zna liczne p rzykłady  w andalizm u  człow ieka, — 
k tó ry  w ekstazie zacietrzew ienia przekonaniow ego 
rzucał n a  pastw ę p łom ieni olbrzym ie skarbn ice 
wiedzy ludzkiej w postaci b ib ljo tek  i m uzeów  sztuk i 
o raz k u ltu ry  całych pokoleń 1 narodów . T ak zginęły 
b ib ljo tek i a lek san d ry jsk a  — ta k  szedł przez n aro d z i­
ny  re n esan su  W łoch ascetyczny i bezw zględny Sawo- 
n a ro la  i n ie  inaczej św ięciła  swoje triu m fy  św ię ta  in ­
kw izycja we F ran c ji, A nglji i N iederlandach .

Ale były to  inne czasy. Z resztą n a  u sp raw ied li­
w ienie tego w an d alizm u  m ożna było pow ołać zawsze 
jak ieś  ideały  czy ideje... Tym czasem  obecna dola 
w andalizm u, o k tó rym  piszem y, n a  u sp raw ied liw ie­
n ie  nie m a  nic. Oczywiście, m arny  n a  m yśli... Sowiety. 
Gdy w  śred n ich  w iekach  palono b ib ljo tek i i księg i 
kacarzy , dzisiaj, dzieje się to w Sow ietach tylko dzię­
ki głupocie i b iu rokra tyzm ow i. P ra sa  len in g rad zk a  
donosi z W ładyw ostoku, że w  szeregu w siach dale­
kiej północy k siążk i od daw na służą chłopom  jako  
doskonały  środek  opalowy. M iljony książek  ginie 
w p łom ieniach . N a szczęście s tra ty  z tego pow odu d la 
k u ltu ry  człow ieka są m in im alne , gdyż rzucone 
w ogień k siążk i są  li te ra tu rą  kom unistyczną. W prost 
tru d n o  uw ierzyć, aby  w kom unistycznych  sow ietach 
palono m iljonam i książk i kom unistyczne, a  jednak

tak  się dzieje. Jak  się okazuje, is tn ie ją ca  przy k o m i­
sariac ie  poczty rządow a agencja  ośw iatow o-propagan- 
dow a „Łączność" w edług p rog ram u  b iu ra  p ro p ag an ­
dy kom unistycznej rozsy ła ca łą  p rodukcję  w ydaw ni­
czą Sowietów' za p ośradn ic tw em  urzędów  pocztowych 
pd całej republice W prak tyce system  ten  okazał się 
zupełnie nieżyciowy. W  odleglejszych m iejscow o­
ściach, gdzie k o n tro la  w ładz sow ieckich jes t m in im a l­
na, gdzie przez to sam o w pływ y kom unizm u nie is t ­
n ieją , nap ływ ające w ciąż książk i przez, szereg la t 
przez nikogo nie odbierane nagrom adziły  się wr n ie ­
byw ałych w prost rozm iarach . T akie b ib ljo tek i n a j­
rozm aitszej l i te ra tu ry  dochodzą np. w g łuchych  pół­
nocnych w siach setek  tysięcy tom ów. Oczywiście do­
prow adziło  to do tego, że u rząd  pocztowy zaw alony 
je s t tylko k siążk am i — naokoło  w szopach, s ta jn iach  
leżą ty lko książk i i książk i. W szelkie naw oływ an ia  
pocztm istrzów  do w ładz gubern ia lnych , aby w strzy ­
m ano zalew  książkow y, nie sk u tk u je . Najczęściej 
pocztm istrze, gdy za w iele p ro te s tu ją  są u su w an i 
z urzędów  jak o  kon trrew olucjon iści „zw alczający 
ideologję kom unistyczną". W reszcie, gdy nie pom ogły 
w ładze gubern ia lne  b ib ljo tek i te zlikw idow ali sam i 
chłopi — rozb iera jąc  książk i n a  opał. W  p łom ien iach  
g in ą  olbrzym ie sum y rządow ych pieniędzy z budżetu  
Zw. S. S. R. i n ik t n a  to nie zw raca uw agi.
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Z a b ezp ieczen ie  n a  w y p a d ek  b ezro b o c ia .
U staw a z d n ia  28 paźd ziern ik a  1925 r. (Dz. U. R. 

P. Nr. 120 poz. 863) o  zabezpieczeniu n a  w ypadek  bez­
robocia p racow ników  um ysłow ych zaczęła obow iązy­
w ać od dn ia  24 lutego 1926 r.

Obowiązkowi zabezpieczenia n a  w ypadek  bezro­
bocia podlegają w  m yśl ustaw y robotn icy  i pracow ­
nicy um ysłow i bez; różnicy płci, po1 ukończeniu  18 la t  
życia, pozostający w sto su n k u  n a jm u  pracy w przedr 
sięb ip rstw ach  przem ysłow ych, górniczych, h u tn i­
czych, handlow ych, kom unikacy jnych  i przewozo­
wych, oraz w  innych  Z ak ładach  P racy , choćby n a  
zysk n i e o b 1 i c z o n y ch . a  prow adzonych w sposób prze­
m ysłow y, O' ile p rzedsięb io rstw a te za t rud  n:'a ją  pow y­
żej 5 robo tn ików  lub  pracow ników  um ysłow ych.

Do k a teg o rji p racow ników  um ysłow ych, podlega­
jących  obow iązkow i zabezpieczenia n a  w ypadek  bez­
robocia, na leżą  osoby, pozostające w sto sunku  n a j­
m u  pracy, obow iązane do usłu g  um ysłow ych i speł­
n ia jące  czynności:

a) ad m in is tracy jn e  i nadzorcze, a m ianow icie: za­
rządów  i k ierow ników  'w szelk ich  przedsięb iorstw  
i zakładów , inżynierów , techników , chem ików , 
k o n struk to rów , sztygarów , dozorców górniczych, 
kontro lerów , m ajstrów , k tó rzy  k ie ru ją  techn icz­
nie p racą  w Z akładzie P racy  i są  za całość tej 
p racy  odpow iedzialn i, ekspedytorów , in ten d en ­
tów i k ierow ników  m agazynów ;

b) b iurow e i kan ce lary jn e , rachunkow e, rysunkow e 
i k a lk u lacy jn e ;

c) sprzedaw ców  sklepow ych i k sięg arsk ich  z u k o ń ­
czoną szkołą zaw odow ą lub  ś re d n ią  albo- też z o d ­
by tą  p rzep isaną p rak ty k ą , farm aceutów , drogi- 
stów, kasjerów , dysponentów , sprzedaw ców , po­
dróżujących, ak w izy to ró w ;

d) personelu  lekarsk iego , dentystycznego, w e te ry n a­
ry jnego, oraz w ykw alifikow anego  pom ocniczego 
personelu  lekarskiego, den tystycznego  i1 w ete ry ­
n ary jnego ;

e) m uzyków , arty stów  scenicznych, suflerów  li deko­
ra to ró w  te a tra ln y c h ;

f) nauczycielsk ie  i w ychow aw cze;
g) pracow ników  redakcyj czasopism  (dziennikarzy);
h) prow adzących  okręty , oficerów  pokładow ych 

i m aszynow ych, zarządców  i asysten tów  zarządu  
sta tków  m o rsk ich  lu b  rzecznych, o raz  pełn iących 
czynności, połączone z zajm ow aniem  rów norzęd­
nego stanow iska.
W kładki' Zakładów  P racy , zobow iązanych do za­

bezpieczenia robo tn ików  n a  w ypadek  bezrobocia, w y­
noszą 2 proc. od  każdorazow o w ypłacanych  zarob­
ków robotn ików , w tych  Z ak ładach  P racy  za tru d n io ­
nych, z tem  jed n ak że  zastrzeżeniem , że najw yższą  
nom ną zarobku  dziennego, stanow iącego  podstaw ę do 
ob liczan ia w k ładek  jes t 5 złotych polskich , n a to m ias t 
w kładk i Z akładów  P racy , u iszczane w  s to su n k u  do 
p racow ników  um ysłow ych, w ynoszą 2,5 proc. każdo­
razow o w ypłaconych  im  zarobków , przyczem  an a lo ­
giczna najw yższa n o rm a zarobku  dziennego w ynosi 
8 złotych.

Z w kładek  zakładów  pracy  34 potrącają, praco­
daw cy  przy każdej w yp łac ie  zarobków  robotniczych,

Jeszcze tylko do 24 bm. przyjm u­
jemy ogłoszenia do numeru targowego 
Przeglądu Graficznego i Papierniczego.

zaś 3/4 dop łaca ją  z funduszów  w łasnych , w stosunku 
dt> w kładek  pracow ników  um ysłow ych, pracodaw cy 
p o trąca ją  2/5 tych  w kładek , zaś 3/5 dop łaca ja  z fu n ­
duszów w łasnych. Część w k ładk i, p rzy p ad a jąca  n a  
robo tn ików  i p racow ników  um ysłow ych, nie p o trą ­
cona z jak ie jko lw iek  przyczyny przy  w ypłacie, nie 
może być po trąco n a  przy w ypłacie następnej.

W k ład k i Z akładów  P racy , zobow iązanych do za­
bezpieczenia robo tn ików  i  pracow ników  um ysłow ych 
n a  w ypadek  bezrobocia, winimy być co m iesiąc zdołu, 
najpóźn ie j do d n ia  20. następnego  m iesiąca  p rzek a­
zane do fu nduszu  bezrobocia za  pośrednictw em  o r­
ganów , w ym ienionych  w a rt. 21. niniejszej U staw y. 
P racodaw cy  odpo w iad a ją  za całą w k ładkę bez w zglę­
du n a  to; czy część p rzypadająca  na robo tn ików  i p ra ­
cow ników um ysłow ych, została  po trącona.

Po każdej dokonanej w ypłacie Z ak ład  P racy  n ie ­
zwłocznie podaje do w iadom ości Z arządu  Obwodowe­
go F u n d u szu  Bezrobocia:

a) ogólną liczbę w szystk ich  za tru d n io n y ch  w o s ta t­
nim  okresile p łatn iczym  w d an y m  Z akładzie ro­
botników  i p racow ników  um ysłow ych z poda­
niem  liczby tych  z pośród nich, k tó rzy  podlegają 
obowwiązkowi zabezpieczenia n a  w ypadek  bez­
robocia,

b) sum y  należne F unduszow i Bezrobocia z ty tu łu  
potrąconych w kładek  oddzieln ie  za  pracow ników  
um ysłow ych, oddzielnie za roboto . fizycznych. 
W k ład k i Z akładów  P racy  Wilnny być p rzekazy­

w ane za pośrednictw em  P. K. O. n a  k o n to  Z arządu  
Głównego' F und . B ezrobocia w  W arszaw ie Nr. 9600 
w te rm in ie  wyżej w skazanym .

P o d w y ż sz en ie  o p ła t  p o cz to w y ch .
W n r. 32 „D ziennika U staw " z d n ia  9. b m. u k a ­

zało się rozporządzenie Min. P rzem . 1 H an d lu  sp ra ­
wie podw yższenia o p ła t pocztow ych, telegraficznych  
i telefonicznych. M ocą tego  rozporządzen ia  podw yż­
szone zostały  z dn iem  15 k w ie tn ia  r. b. o p ła ty  poczto­
we, te leg raficzne i! telefoniczne ob ro tu  w ew nętrznego 
o o p ła ty  dodatkow e, k tó re w ynoszą:

a) od każdej n ad an ej p rzesy łk i listow ej zw ykłej lub 
poleconej (listu , k a r tk i  pocztowej, d ruków , próbek 
tow arów , pap ieró w ’hand low ych  i  p rzesyłek m ie­
szanych) z w y jątk iem  d ru k ó w  d la  ociem niaych 
i czasopism  1 gr;

b) o d  każdej nadanej paczki (bez w zględu :na jej w a ­
gę lub  w artość), od  każdego nadanego lis tu  w a r­
tościow ego (bez w zględu n a  w ysokość podanej 
w artości), od każdego nadanego p rzekazu  bez 
w zględu n a  w ysokość przekazanej kw oty) i od k a ­
żdego' n ad an eg o 'te leg ram u  pryw atnego ' bez w zglę­
du  n a  ilość słów  te leg ram u  5 g r;
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c) od każdej przeprow adzonej rozm ow y m iędzym ia­
stow ej przy uiszczonej opłacie do 1 zł — 5 gr, po­
n a d  1 zł — 10 gr.
D odatkow ej opłacie nie* podlegają przesy łk i lis to ­

we n ad aw an e  przez w ładze, u rzęd y  i in sty tu c je  za 
o p ła tą  ryczałtow ą o raz  korespondencja w ym ien iona 
m iędzy Polską, a  W. M. G dańskiem  przez, u rząd  pocz­
tow y G dańsk 3.

P rzesy łk i listow e, przy k tó rych  n o rm alne j opłacie 
n ie uw zględniono' dodatkow ej u w aża  się za n ied o sta ­
teczn ie opłacone; kw ota  naedopłacona pob ieran ia  bę­
dzie od odbiorcy  przesy łk i w  podw ójnej wysokości.

D odatkow e op łaty  u iszcza się przy przesy łkacn  
listow ych przez n ak le jen ie  znaczków  pocztow ych od­
pow iedniej w artości, przy w szystk ich  in n y ch  przesy ł­
kach  gotów ką.

O g ło sze n ie  w y p rzed a ży .
Wobec często zachodzących w ypadków , że k u p ­

cy, u rząd za jący  w yprzedaż, n ie  w y k o n u ją  przew i­
dzianych w tak ich  w ypadkach  form alności. Izba prze­
m ysłow o-handlow a w P o zn an iu  p rzypom ina obow ią­
zu jące  dotychczas rozporządzenie P rezesa  R ejencjł 
z r. 1913, w edług  k tó rego  przy u rząd zan iu  w yprzeda­
ży z pow odu k o n k u rsu , ugody, likwidacji!, ro z rach u n ­
ku , śm ierc i lub  zm iany  w łaśc ic ie la  zak ładu , szkody 
ogniowej lub in n y ch  żyw iołowych w ydarzeń , zw in ię­
cia p rzedsięb io rstw a lub  oddziału  tow arow ego wzgl. 
poszczególnych przedm iotów , z, pow odu b rak u  m ie j­
sca przebudow y o raz  z powiodu u rząd zen ia  w yprze­
daży poza zw ykłem i u b ik ac jam i przedsiębiorstw a,, — 
ogłaszający  w yprzedaż m usi najpóźnie j tydzień  przed 
ogłoszeniem  o w yprzedaży podać w ładzy  policyjnej 
czas rozpoczęcia i powód w yprzedaży oraz załączyć 
spis m iejsc sprzedaży oraz poszczególnych g a tu n k ó w  
tow arów  w edług m iary , ilości lub  ciężaru . N iezasto­
sow anie się do powyższych przepisów  pociąga za so­
bą k arę  p ien iężną do 150 zł.

Z w rot 
i zm ian a  ad resu  p r z e sy łe k  p o c z to w y c h .

W Dz. U. Rz. P. Nr. 27 zostało  ogłoszone rozpo­
rządzen ie M in iste rstw a P rzem ysłu  i H an d lu  z d n ia  
4 m a rc a  1926, zaw iera jące  przepisy  co do zw rotu 
i zm iany  przesyłek pocztow ych oraz zm iany po b ran ia  
n ia  lub  zlecenia.

W  szczególności n ad aw ca  przesy łk i listow ej zwy­
kłej lub  poleconej, lis tu  w artościow ego, paczki i prze­
kazu  pocztowego' w obrocie w ew nętrznym  i z ag ra ­
n icznym  oraz p rzekazu  telegraficznego w  obrocie w e­
w nętrznym  może żądać:

a) zw rotu  lub
b) zm ian y  ad resu  tych przesyłek.

Za zm!ianę ad resu  uw aża się zm ianę im ienia , n a ­
zw iska, s tan u , godności lub  za tru d n ien ia  ad resa ta , 
m ie jsca  przeznaczenia lub' doręczenia przesyłki. Żą­
danie zm iany  ad resu  może się odnosić do jednego, k il­
ku  lub w szystk ich  powyższych w ypadków .

N adaw ca p rzekazu  pocztowego' m oże n a d to  żądać 
telegraficznego zw rotu  lub  do słan i a kw oty przekazo­
wej w drodze' telegraficznej.

N adaw ca p rzesy łk i poleconej, lis tu  w artościow e­
go lub  paczki, obdłążomych pobran iem  w obrocie w e­
w nętrznym , może żądać zm niejszan ia  lub  zn iesien ia  
pobrania . N adaw ca lis tu  zleceniowego w obrocie w e­
w nętrznym  m oże żądać- • , , ,

a) zw rotu d o kum en tu  w ierzytetneściow ego;
b) sp ro sto w an ia  n a  podstaw ie d o k u m en tu  wierzy- 

telnościowegio' szczegółów w ykazu zleceniowego, 
niezgodnych z dokum entem  ;

c) zm iany  w w ykazie zleceniow ym  daty  płatności 
roszczenia z d o kum en tu  w ierzytelnościow ego, 
pod w a ru n k iem , że przez to  nie przekroczy się 
przepisanego te rm in u  podjęcia odnośnego doku­
m entu  w ierzy ł elnościow  ego;

d) zm iany  bliższego ok reślen ia  w łasnego ad resu  
albo zm iany  k o n ta  lub  nazw y in sty tu c ji, k tó rej 
należy przekazać kw otę zleceniową.
N adaw ca k a r tk i  zleceniowej w  obrocie w ew nętrz­

nym  m oże żądać:
a) zw rotu  k a r tk i,
b) zm iany  bliższego1 o k re ś len ia  w łasnego ad resu  albo 

zm iany kointa łub  nazw y in sty tu c ji, k tórej należy 
przekazać kw otę zleceniową.
A dresat przesyłki poleconej, lis tu  w artościow ego 

lub paczki obciążonych pobran iem  w obrocie w e­
w nętrznym , może w ciągu  dw u dni, po  doręczeniu  za­
w iad o m ien ia  o n ad e jśc iu  pow yższych przesyłek  żądać 
zm niejszenia, lub  zn iesien ia  pobrania .

Ż ądanie n ad aw cy  może być w niesione w każdym  
urzędzie pocztow ym , żądanie zaś ad resa ta  w łącznie 
w  pocztow ym  urzędzie oddaw czym .

Ż ądan ie nadaw cy  w ykonyw a się pod w aru n k iem  
że przesyłki w zględnie kw oty  przekazow ej jeszcze nie 
doręczono', żądanie zaś a d re sa ta  wówczas, gdy ono 
n ie  pozostaje w sprzeczności z zarządzeniem  nadaw cy  
wyrażoneim ew en tualn ie  n a  przesyłce.

B a ła g a n  f in a n so w y  
ta k ż e  w  k rajach  o  w y so k ie j w a lu c ie .

Zwykłe m niem a się, że k ryzys gospodarczy sze­
rzy zniszczenie sw oje ty lko w  tych k ra ja ch , k tó re  
n a  sk u tek  za łam an ia  się ich w a lu ty  i ok resu  inflacji 
s trac iły  swój m a ją tek  narodow y i obecnie m uszą się 
z w ielk im  tru d em  n a  nowo dorabiać.

P okazu je  się obecnie coraz w yraźn iej, że potop 
gospodarczy, w yw ołany przez polityków  rozm aitych , 
za tacza coraz szersze k ręg i i w ody jego ro sn ą  także  
w k ra jach  o „szlachetnych" w alu tach .

T ak  n. p. dochodzi w iadom ość, że w ielka  p ap ie r­
n ia  h o len d ersk a  „N. V. A lgem eene P ap ierm aatsch ap - 
pij G erhard  Loeber — G. H. B u h rm an n "  poniosła 
s tra ty  w w ysokości 3.725.634 holend. guldenów  (około 
15 m iljonów  złotych polskich). Na pokrycie tych  s tra t 
posłużyć m usi k ap ita ł zak ładow y i rezerw y w w yso­
kości 3.585.841 holend. guld., ta k  że pozostaje s tra ta  
n iep o k ry ta  w w ysokości 138.792 holend. guld. około
520.000 złotych).

Z nam iennem  jest także, że najw iększa w S tanach  
Zjednoczonych pap iern ia , B row n C om pany w  Nowym 
Jo rk u , zm uszona jest zaciągnąć pożyczkę w w ysoko­
ści 20 m iljonów  dolarów ,

N ota tk i
Rozwój poczty w Stanach Zjednoczonych. W  S ta ­

nach  Zjednoczonych A m eryki Północnej dokonano 
uroczystego o tw arc ia  58.718 u rzędu  pocztowego.

U rząd ten  zna jdu je  się w osadzie B ethesda n ie d a ­
leko W asch ing tonu . K ierow niczką jego zosta ła  pani 
B. F. W al lace.
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N a uroczystość tę przybył m in is te r poczty, gene­
ra ln y  pocztm istrz, H a rry  New, k tó ry  osobiście w im ie­
n iu  rząd u  dokonał o tw arc ia  tego nowego urzędu.

P ow stan ie  tego urzędu, będącego 58.718 z kolei 
urzędem  pocztow ym  w  S tan ach  Z jednoczonych dowo­
dzi olbrzym iego rozw oju  poczt am erykańsk ich .

Nowe znaczki pocztowe. W  zw iązku z rozporzą­
dzeniem  M in istra  P rzem ysłu  i H an d lu  z d n ia  5. 5. 
1925 ro k u  o w prow adzeniu  w obieg pocztow ych znacz­
ków  o p ła ty  nowej edycji w ydaje się pocztowe znaczki 
op ła ty  now ej edycji o w artości 45 gr. R ysunek  powyż­
szych znaczków, w ym iaru  20,2X25,5 m m . p rzed sta­
w ia  w idok żaglow ca n a  m orzu, u ję ty  w ram k ę  w sty ­
lu  renesansow ym . W  górnej części znaczka, u m ie­
szczono n ap is  „Poczta P o lska", w  dolnej „gr 45“ i go­
dło P a ń s tw a  w pośrodku. Kolor znaczka fioletowy.

Stosunki handlowe z zagranicą. B iuro Chicago 
P o lish  C ham ber of Com m erce je s t już zorganizow ane 
i gotowe do w sp ó łd z ia łan ia  pom iędzy kupiectw em  
w Polsce a kup iectw em  w  Am eryce. — F irm y  za in te ­
resow ane eksportem  i im portem  oraz firm v, k tó re 
szu k a ją  zastępców  d la  sw ych p rod u k tó w  n a  ziem i 
am ery k ań sk ie j, lub  k tó re  chcą objąć rep rezen tację  
firm  am ery k ań sk ich  n a  Polskę, zechcą się zgłosić 
w Izbie przem ysłow o-handlow ej w Poznaniu .

U łatw ienia w  obrocie handlowym  z W ągrami. —
Celem  ożyw ienia i u ła tw ien ia  stosunków  hand low ych  
m iędzy P o lską, a  W ęgram i, w ydały  w ładze w ęgier­
sk ie  rozporządzenie, że św iadectw a pochodzenia to ­
w arów , w ydane przez in sty tu c je  polskie, n ie  m uszą 
być legalizow ane w poselstw ie w ęgiersk iem  w W a r­
szaw ie, w ystarcza  n a to m ia s t odnośne pośw iadczenie 
izby polsko - w ęg iersk ie j w  W arszaw ie. Dzięki tem u  
rozporządzeniu eksporterzy  polscy zaoszczędzają w ie­
le n a  kosztach  o p ła t i w yjazdów , gdyż izba. polsko- 
w ęg ierska pob iera m in im aln e  opłaty .

Traktat handlowy polsko-grecki. T ra k ta t h a n ­
dlowy z Grecją nie został w ym ów iony, ja k  to m ylnie 
podaw ały  n iek tó re  dzienn ik i w  o sta tn im  czasie.

Zniesienie św iadectw  pochodzenia przy wywozie  
do Rumunji. C en tra la  Z w iązku K upców  otrzym ała 
z M in iste rstw a P rzem ysłu  i H an d lu  zaw iadom ienie, 
iż w ym aganie św iadectw  pochodzenia d la tow arów , 
wywożonych z P o lsk i .do Ruimunji, je s t odw ołane 
rozporządzeniem  ru m u ń sk ie j generalnej dyrekcji 
celnej n r . 34972 z d n ia  10 lutego br.

Bihljoteka im . W róblewskich przechodzi pod za­
rząd państwowy. M inisterstw o W. R. i O. P. w  oso­
bie N aczeln ika W ydzia łu  B ib ljo tek  p. S te fan a  Dem- 
bego, podpisało  um ow ę z K om itetem  B ib ljo tek i im . 
W róblew sk ich  iw W ilnie, k tórego  prezesem  jes t re k ­
to r  Zdzieebow ski. U m ow ą tą  b ih ljo teka , sk ład a jąca  
się z około 100 000 tom ów  i rękopisów  przechodzi 
w  bezterm inow y depozyt i ipod zarząd  państw ow y. 
P ań stw o  o trzym uje oiprócz tego  gm ach  i k ap ita ły . 
F u n d a c ja  śp. T. W róblew skiego  znajdzie pom ieszcze­
n ie  w  kup ionym  przez iSfcarb b. p a łacu  T yszkiew i­
czów, k tó ry  został przeznaczony n a  pom ieszczenie 
b ib ljo tek i im . W róblew skich  oraz innych  b ib ljo tek  
państw ow ych  w W ilnie. W  ten  sposób p rzybyw a W il­
n u  now y przybytek  wiedzy, k tó ry  rych ło  pozwoli 
scen tralizow ać księgozbiory  państw ow e.

Ile atram entu zużywa kolej? A d m in is trac ja  jed ­
nego z w iększych ak cy jnych  tow arzystw  kolejow ych 
w A nglji obliczyła, że w ro k u  ub ieg łym  b iu ra  kole­
jow e tego to w arzy stw a zużyły 250 tysięcy  piór, 330

tysięcy ołówków, 8 i pół m iljo n a  opasek listow ych, 
11 m iljonów  p lusk iew ek  i 40 tysięcy bu te lek  a t ra ­
m entu .

Reklama w prasie angielskiej. W  przeciętnym  
d zienn iku  ang ielsk im  n a  8 stron ic  tek s tu  w ypada 
osiem  stron ic  rek lam  i ogłoszeń. Rozwój rek lam y  
w  p rasie  idzie w parze z rozw ojem  h an d lu  i p rzem y­
słu  w A nglji. W  r. 1817 „Scotsm an" p osiadał tylko 
300 in se ra tó w  p ła tn y ch , w  r. 1867 m ia ł ich  już 200 000! 
„D aily T elegraph" d ru k o w ał w  r. 1860-ym 5000 ko ­
lu m n  anonsów , w  r. 1900 ilość ta  w zrosła  do 16 000 
kolum n. „Tim es" już w r. 1884 osiągał 400 000 fu n ­
tów  za anonsy. N a ogół św iadom i rzeczy obliczają, 
iż dochód z rek lam  i anonsów  osiągany  przez p rasę  
an g ie lsk ą  przew yższa sum ę 50 m ilj. fun tów  rocznie.

Stosunki handlowe z zagranicą. W  n aw iązyw a­
n iu  stosunków  hand low ych  z I r la n d ją  zaleca się po­
stępow anie w edług pew nego sy stem u  ze w zględu n a  
konserw atyw ne zap a try w an ia  Irlandczyków  i n ieu f­
ność do now ych dostawców.

P rzedew szystk iem  w ażną rzeczą jes t prow adzenie 
korespondencji w yłącznie w języku angielsk im . N a 
wszelkie o trzym yw ane zap y tan ia  należy  odpow iadać 
m ożliw ie ja k  najszybciej, poniew aż sum ienne postę­
pow anie w s to su n k ach  hand low ych  jes t bardzo cenio­
ne. Ceny najlep ie j ka lku low ać Cif p o rt irlandzk i, po­
sługu jąc  się przy p odaw an iu  ciężaru , d ługości i t. p. 
m ia ram i angielskiem u. W szelkie tran sa k c je  sprzeda­
ży u d a ją  się n a jlep ie j za pom ocą o d d aw an ia  tow arów  
n a  konsygnację  m iejscow ym  agentom  po uprzedniem  
p rzekonan iu  się o ich  solidności i odpow iedzialności.

W a ru n k i zap ła ty  w in n y  być identyczne z przy- 
znaw anem i przez angielsk ie  firm y, a  m ianow icie za­
p ła ta  gotów ką w D ublin ie  po o trzy m an iu  dokum en­
tów  lub  po o trzy m an iu  tow aru . W  h an d lu  detalicz­
nym  lub przy dostaw ie a rty k u łó w  g alan te ry jn y ch  
(artic les de n ouveau tes) p rzyznaje się k red y t 30—90- 
dniow y, licząc od chw ili w y d an ia  tow aru . W eksle 
są zupełn ie nieznane.

Podniesienie stawek celnych taryfy francuskiej.
W edług in form acyj, posiadanych  przez M inisterstw o 
P rzem ysłu  i! H an d lu  został złożony Izbom  fran cu s­
kimi p ro jek t 30% podniesien ia  s taw ek  celnych, za­
rów no1 ta ry fy  generalnej, ja k  m in im aln e j, w1 celu 
przyw rócenia ochrony celnej do niezbędnej w ysoko­
ści. P ro jek t przew iduje1 30-pro centow ą podw yżkę od 
c ła  zasadniczego z zachow aniem  is th ie jący ch  już 
m nożników . Od: ogólnej podw yżki m ają  być w y łą­
czone p a p i e r  gazetow y i do  w ydaw nictw  perjodycz- 
nyćli o raz  c e 1 ul o z a, przeznaczona do w yrobu tych 
dw óch g a tu n k ó w  pap ieru .

P odw yżka n iem a  się odnosić rówńileż clx> tych 
w szystk ich  tow arów , k tó re  z bezpośredniem  przezna­
czeniem  n a  F ran c ję  zostały w yekspedjow ane przed 
d a tą  Oigłoszeinia ustaw y , a  k tó re  n a d e jd ą  i zostaną n a ­
ty c h m ia s t zadek larow ane we F ran c ji, po jej ogłosze­
n iu . Za dow ody w  tej m ierze służyć m a ją  — d la  p rze­
syłek m orsk ich  konosam enty , w ystaw ione1 w o s ta t­
nim  za ładunkow ym  porcie, d la  innych  przesyłek 
ostatni©  lis ty  przewozowe (kolejow e i inne) w y sta ­
w ione1 :nia; F ranc ję . O praw id łow ości ty ch  papierów  
decyduje w ładza celna. Tow ary n a to m ias t, k tó re  n a ­
deszły do F ra n c ji p rzed  ogłoszeniem  ustaw y , ale zo­
sta łyby  zadek laro w an e  dop iero  po jej ogłoszeniu, 
choćby znajdow ały  się n a  sk ład ach  lu b  w  m agazy­
nach , będą op łaca ły  pełne now e cła. W reszcie, pod­
w yżka :n:ie dotyczy tych  oczyw iście staw ek  celnych, 
d la  k tó ry ch  ta ry fa  przew iduje cła ;ul vatorem .
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Likwidacja placów ki wydawniczej. „Rzeczpospo­
lita "  donosi: Z nana  od la t k ilk u  ch lubnie p laców ka 
w ydaw nicza „ In s ty tu t w ydaw niczy  B ib ljo tek a  P o l­
ska", m a jąca  głów ną siedzibę w W arszawile, w sk u tek  
ogóln ie  ciężkich w aru n k ó w  ekonom icznych i k ryzysu 
przezywanego' przez księgarstw o', zm uszona została 
do likw idacji.

W sp an ia ły  lokal księgarni: przy Nowym. Świecie, 
przeszedł w  ręce konsorc jum  k aw ia rn ian eg o  p. t. „Jan  
B izanc", m ającego  do dziś jed n ą  z najw iększych  k a ­
w iarn i w K rakow ie. K onsorcjum  to zam ierza  założyć 
w  cen tru m  m ia s ta  cuk iern ie  i  re s tau rac ję . Dom w y­
daw nictw a. przy  ul. Św ięto jańsk iej n r. 2 naby ł K on­
s u la t S tanów  Zjednoczonych.

F a k t tein, no tu jem y  z ubolew aniem . Upadek jednej 
z najpow ażniejszych  firm  w ydaw niczych je s t nowym  
ciosem  dla k u ltu ry  polskiej i jeszcze jednym  o p łak a ­
nym  sk u tk iem  fa ta lne j gospodarki państw ow ej.

Zbyt na polskie zebaw ski w Rumunji. K onjunk tu- 
ra  d la  zabaw ek po lsk ich  w R u m u n ji jes t obecnie b a r­
dzo dobrą. K onsu la t zapoczątkow ał już p ropagandę 
w  k ie ru n k u  w zm ożenia naszego zbytu  w tej dziedzi­
nie n a  tam tejszym  ry n k u . Um ieszczono n a  W ystaw ie 
W zorów is tn ie jące j przy K onsulacie kolekcję po lskich  
fab ryk  zabaw ek, rozesłano cy rku la rz  do Izb H andlo­
wych ru m u ń sk ich  oraz odnośnych  o rgan izacy j k u p ie ­
ckich, zachęcając do n ab y w an ia  naszych zabaw ek ze 
względu n a  ich różnorodność, oraz wiysoce a r ty s ty ­
czne w ykonanie, p rzyczyniające się do rozwoju 
u dziecka poczucia p iękna.

W zory sp e łn ia ją  swoje zadanie, gdyż d a ją  m oż­
ność porów nyw ania  wyrobów! naszych  z d rogą ta n ­
d etą  n iem iecką, za lew ającą  tu te jszy  rynek . Celem 
tem  in tensyw niejszej p ropag an d y  polskiego zabaw- 
k ars tw a , byłoby w skazanem , aby fab ryk i i w ytw ór­
nie, w yroby k tó ry ch  jeszcze nie zn a jd u ją  się n a  W y­
staw ie W zorów  przy K onsulacie , n ad e s ła ły  kolekcję 
swiych w yrobów  do K o n su la tu  w  G alacu. Do kolekcyj 
należy  dołączyć: k a ta lo g i ilu strow ane, fo tograf je cen­
niejszych, n ien ad esłan y ch  wyrobów , prospekty , k a r ty  
adresow e, na lepk i rek lam ow e n a  listy . N ależy przy- 
tem , celem  um ieszczenia  w  ka ta logu , zakom unikow ać 
ro k  założenia firm y, ilość za tru d n io n y ch  robotników , 
ilość, jakość i w artość p rodukcji rocznej, ilość i ro ­
dzaj siły  zapędow ej oraz  ad resy  b iu r sprzedaży za­
g ran icą  i w k ra ju . N ależy przypuszczać, że przy od­
pow iedniej propagandzie, p u n k tu a ln em  w ypełn ien iu  
zam ów ień i p rzystępnych  cenach, nasz przem ysł za- 
b aw karsk i będzie m ia ł w R um unji pow ażnych od­
biorców.

Wyrób w ełny z  w łókien drewna. Tom aszow ska 
F ab ry k a  Sztucznego Jedw abiu  zakup iła  w Londynie 
praw o eksp loatacji w ynalazku  F rancuza , inż. Pelle- 
r in ‘a, k tó ry  to w ynalazek  pozw ala w ytw arzać sztucz­
ną w ełnę z w łók ien  drzew nych.

D otychczas m etody  te daw ały  jedynie przędzę je­
dw abną i baw ełn ianą. Obecnie znaleziono sposób 
w y tw arzan ia  su ro g a tu  wełny. Koszt tej sztucznej 
przędzy je s t b. m ały  i pozw ala n a  m asow ą produkcję . 
Z astosow anie tk a n in y  surogatow ej n ie  je s t jeszcze

d ok ładn ie zbadane, w każdym  bądź razie może ona 
np. w  u b ran iach  roboczych dać  znaczne oszczędności 
Ci i owi p rzypom ina ją  sobie czasy okupacji n iem iec­
kiej z jej papierow em i ub ran iam i!

W ycieczka han d lo w a n a  W ęgry. Izba H andlow a 
Po lsko-W ęgierska w W arszawie- (u lica L u d n a nr.' 9) 
organizu je w czasie od 20 do- 27 k w ie tn ia  r. b. za  zgodę 
M in iste rstw a S k arb u  i przy poparciu  M in iste rstw a 
P rzem ysłu  i H and lu  d ru g ą  w ycieczkę na W ęgry o c h a ­
rak te rze  czysto ekonom icznym . B iorący udział w tej 
wycieczce m ogą korzystać z; szeregu ulg, jak ie  Izba 
H andlow a P o lsko-W ęgierska o trzym ała , a  m ianow i­
cie: z. paszportów  ulgow ych, zniżek kolejow ych pol­
skich, czechosłow ackich, w ęg iersk ich  oraz wizowych 
i  w ziąć udział w 'Odwiedzeniu tegorocznych Targów  
M iędzynarodow ych w  Budapeszcie.

K omunikacja morska między Le Havre a Gdy­
nią. Izba P rzem ysłow o-H andlow a w P o zn an iu  zw ra­
ca. uw agę za in te reso w an y m , że Tow arzystw o „Goni- 
pagnie G enerale T ra n sa tlan tią u e"  utw orzyło  s ta łą  
kom u n ik ac ję  m o rsk ą  m iędzy Le H avre a  G dynią za 
pom ocą (statku „Piologne". P rzejazd  trw ać  będzie 
około 4 dni, a  z Le H avre sta tek  będzie odpływ ał 
m niejw ięcej co 17 dni.

Szpagat
do w ią z a n ia  form

poleca

HURTOWNIA
DRUKARSKA
Poznań, Stary Rynek 4
Telefon 25 55 Telefon 2555

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  80 z ł .  V° s t r .  40 z ł .  1/i  s t r .  
20 z ł .  V8 s t r .  10 z ł .  Vie s t r .  5 z ł .  7s 2 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  100 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  50 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do ś r o d y  rana  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedyńćzy 50 groszy.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O. N r . 202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k ie j* 4, T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D r u k a r n ia  P o lska  Tow. Akc. w Po znan iu .


